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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 4 20
z dostawą do domu. . . „ 4'50
na prowincji.............  „ 4 50
za g ra n ic ą ................  „ 6'50
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszar®* Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  g r. f
R e d a k cja  i A d m in istracja : 

L w ów , S yk stu sk a  21. 
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz. 

10 wieczór drukarnia 496.
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Pogrzeb ofiar wledefiskich minął spokojnie.
f i l i i  a  R a f ii .

Pogrzeb ofiar wypanków we Wiedniu.
15-minutowa przerwa w pracy. —  Przemówienia socjalistów. — Nietakt mówcy

komunistycznego.
Imiehiem isoojialistów! przemawiał Ellen- 

bogen.
Ponadto ze [względu na to. ż:e wśród za- 

bjlyiflf znaleźli się rówbież i komuniści, do­
puszczono do głosu przedstawiciela stronnic-

W IED EŃ . 20. 7. (AW ). Przebieg po­
grzebu ofiar 'wiedeńskich był spokojny.

Uroczystości pogrzebowe zaczęły! się o 
godlz 14-lej na cm entarzu centralnym, O lej 
godzinie nastąpiła też 10-mmutowa

P R Z E R W A  W  PRACY FA B R Y C Z N EJ. ,
Tramw|aj;e i koleje nie przerwały pracy, a 
w1 pentriali telefonicznej przerwano ruich tyl­
ko ma 5 minut. Na wielkim placu1 przed 
cm entarzem  ustawiono na specjalnem po­
ci jutu 57 trułnien. Reszty ciał zabitych nie, 
można było pochowlać z powodu nie1 ukończę-, 
nia obdukcji sadowej. Reszta ta odpowiada 
mnjejwięcej cyfrze już pqcńoWiąn{yiclhl

Miimo, że iw pogrzebie brali udział tylko 
reprezentanci władz, fimk-c jonarjusze gm in­
ni, dieleigiaicje związków robotniczyich i naj­
bliższa rodzina zabitych, liczba uczestnikowi 
doszła jednakże *db kilku tysięcy osób.

Panował wzorowy porządek. Policja była 
wogóle nie widzialną. Służbę bezpieczeńsiwa

P E Ł N IŁ A  STRAŻ GMINNA.
Pierwszy przemówił w zastępstwie bur­

m istrza Setłza radny Speiser.

Lwa komunistycznego. Mowa jednak delegata 
komunistów1 w przecjwi eństwłc do przedsta1-1 
wjicrela Socjalistów miała charakter agitacyjnó 
polityczny. ;

Na zakończenie przemówił przybyły spie- 
ictjlalnie sekretarz II. Międźyba rpdó wki dfr. 
Fryderyk Adler, któirj w' [mowie swej stan 
nowlczo

P R O T E S T O W A Ł  PRZECIW K O  TEM U , 
R Y TAK TR AGI CNY M OM ENT W YK O ­

RZYSTYW A Ć DLA AGITACJI.
36 ofilair pogrzebano na cm entarzu, ciała 

za: 21 zabitych spalono w1 krelmatorjum.

Praga i Berno uczciły ofiary 
10 minutową przerwą.

W IED EŃ . 20. 7. (AW ). Z Pragi nadeszła: 
wjeiczorem wiadomo śfy że  zarówno w1 Pradze' 
jńk i w.1 Bernie nastąp.ła o igtodzinie1 14-tej 
10-minuiowia' przerwa dla uczczenia ofiar 
w ilk wiedeńskich.

Zgon króla rumuńskiego Ferdynanda.
B U K A R ESZ T , 20. 7. (P at.). Dziś w no­

cy zm arł król Ferdynand. Radia regencyjna 
rozpoczęła działalność.

Zmiairłyi król panował na tronie rumuń-t 
skim przez lat 1 3-eje, tj. od roku 1914, kiedy 
objął berło po swym stryju królu Karolu.

■ Śm ierć króla Ferdynanda wywołała w sfeln 
raich politycznych bardzo silne wrażenie1, a 
to wskutek tego, że1 wobec nieuregulowanej 
kueslii następstwa tronu dojść imoże w Ru- 
munji do poważnych powikłań natury] we­
wnętrzne- i zewnętrzno-połlityciznej'.

W skutek bowiem rozwodu następcy tro­
nu ks Karola i jiego małżeństwa z p .  Łu*-i

pejscu parlament rumuński przelał prawd na­
si ęps twą-tronu na urodzonego w 1921 r . wnuH 
ka króla Ferdynanda — ks. Michała. 1

B U K A R ESZ T , 20. 7. (AW ). W iadom ość 
o śm ierci k ró la  Ferdynanda rozelszła się po 
m ieście lotem błyskawicy. Natychmiast zwoi 
łana rada gabinetowa, zawiadomtłą o śmierci 
wśzystkie władze au|mhustrainyjre kraju, za-; 
rządzaj ą c  zarazem wszelkie środki bezpi e- 
czeństWa na wypadek niepokojów. I

BIAŁOGRQD, 20. 7. (P at.). Donoszą z 
Bukaresztu, że panuje1 tam całkowity spokój. 
W ojsko zajęło Wszystkie gm achy publiczne. 
O skonie króla zawiadomiono telegraficznie!

B U

ks. Karola. Rząd zawiadomił księcia, że jest 
stanowczo zdecydowany trwać przy poszano­
waniu uchwały pa,rlamientu z 4. stycznia 1926, 
V- sprawie regencji.

B U K A R ESZ T , 20.- 7. (P al.). Profesor  
Minowfci zab alsam uje ciało k róla, k tó re  bę- 
uzie W[ieczorelm przewiezione do R u f aresztu.

Dziś odbyło się posiedzenie1 Zgromadze­
nia Nanodowego, na którejm Rada Regencyj­
na w iO|Sobach ks. Mikołaja, palrjarchw Cristea 
złożyła przysięgę wobec króla Michała, kró-i 

ywej* M arji ks. imątki Heleny i metropolity 
linienia. Dziś złoży przysięgę na wierność kró\) 
IoWi larimja. Pogrzeb odbędżie -się prawdopo- 
uobnie Wi sobotę popołudniu. Zwłoki króla  
p och owiane będą w Curlea de1 Artgese, gdzie 
-spoczywają również zwłoki króla Karola i 
królowie-j Elżbiety. 1

ZA W IE L E  GADANIA O POŻYCZCE.
WARSZAWA. 20. lij)ą;a. (;?! W .) „Kurjer Czerwo­

ny" podaje, że przedstawiciele domu bankowego a- 
me-rtykańskiego Blair et -Co. złożyli w m inisterstw ie 
Skarbu oświadczenie, że natychmiast po w yłożeniu 
pożyczki stabilizacyjnej dla Polski —  golowi są prze­
prowadzić poży-czkę, inwestycyjną na budowę w arsza­
wskiego w ęzła kolejowego.

P. LEDNICKI DEFINITYWNIE ZRZEKŁ SIĘ STANO­
WISKA PREZYDENTA M. WILNA,

WILNO. 20. lipca. (A. W .) Wiceprezydent Lokru je- 
jow ski otrzym ał urzędowe zawiadomienie od n ow oo- 
branego prezydenta W ilna Lednickiego donoszące mu 
o  definitywnem zrzeczeniu ,sp stanow iska prezydenta. 
W obec tęga na piątkow em  posiedzjeniu Rady m iejs­
kiej nastąpią ponowne iw*ybory. / )

— i —
MURASZKO „JEST ZMĘCZONY I SZUKA PRACY".

WILNO. 20. lipca. (A. W .) Konserwatywne Słow o 
drukuje wywiad z głośnym swego czasu zabójcą 
W ieczorkiewicza i Bagińskiego, Józefem  M urasżko. 
Zapytywany o opinję o  czynie Kowerdy Atu raszko 'za­
znacza, iż usprawiedliwia [zabójcę, jak o  Rosjanina, 
czyn wszakże o  tyle zasługuje na naganę, jżg: zamor-: 
dowuno urzędnika sowieckiego \y granicach Rzeczy­
pospolitej Polskiej, co mogło powTażnie pow ikłać sto ­
sunki dyplomatyczne Polski. Muraszko stwierdza, 
pod koniec, iż jest zmęczony i szukr obeeme po- 
saoy. i
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Trpdnośii Francji w Alzacji i Lotaryngii.
Prowokacja i nacjonalizm nie próżnują.

Prow incje francuskie Alzacja i Lotaryn­
gia, klóre po wojnie r. 1871 zaanektowały 
N ijm cy, zostały po zakończeniu1 Wojny świa­
towej w ,r. 1918 Fran cji zwrócone.

\Ie blisko 50 letnie rządy Niqmie|c w' 
tych prowincjach wywołały zimianę nastro­
jów  'u pewnej części tamtejszej ludności, 
Alzalczyczy nie ichcą być Niemcami, nie chcą  
być Francuzam i, ale chcą b yć „sobą".

W  kilką lal po przyłączeniu Alzacji i 
Lolaryngji do Fran cji pow'stał ta|m związek 
ojczyźniany11. Głównym jego celem  jest Ah 
zacja i Lolaryńgja dla AI z a to-1 ot ar y ń c z y k ó w'. 
Francuzi twierdzą, że nowy te!n ruch jest 
podsycany ręką niem iecką, lelcz surowe od­
noszenie się władz francuskich do lego no­
wego ruchu wywołuje akulek dla 1 rancii 
niepożądany. Ilość (członków1 „Związku ojczy­
źnianego" wźrasia a na czele jego stanęły 
Wybitne osobistości z tamtejszego świata po­
litycznego, jiatk jm. in. dr. Ricklin b, pre­
zydent sejmu Alzacji i Lotaryngji, były po­
seł do parlamentu1 niemieckiego ksiądz I i iigy 
i inni.

Dopiero przed Miku tygodniami ksiądz 
Hiigy jako naczelny redaktor dziennika, wy- 
chodzącelglo w1 Cołniar szukał dla siebie1 o- 
brony w .sądzie. Mianowicie redaktor parys­
kiego „Jou roai" zarzuca! imu, że pismo przez 
niego wydawane otrzym uje poparcie z Nie-1 
m ieć, Obrażony k,s. Hiigy, oddał spraw'ę są­
dowi. — Na rozprawie redaktojp „Jot#nal“ 
nie m ;ając żadnych argumentów1 na poparcie 
swych oskarżeń, zażądał pifzez swdgo adwo-. 
kala, by ks. H ągy swą m iłość do Francji 
zadokumentował w teu sposób, by wraz z 
nim w! obliczu całego sądu zawołał: ,,Viee 
la  Francie"..,

W Milhuzie osiedlił się niedawbo pewien 
Francuz, kto wie, czy nie prowokator. Ma 
on lam wielki handel papieru ale pozatem 
zajm uje się p*olityką, oświadcza wobec a!r. 
R icklinanże jest nieprzejednanym wrogiem  
Fran cji i zagorzałym autonomislą. Teraz pii 
sjna alzackie ogłaszają jogo listy pisane do 
Rieklina, klóre noszą charakter pjrowokacji.

W 'jednym z łych listów1 pisał on:
*

„Nęcone kreatury rządu francuskiego nie p o ­
winny się Wcale dziwię, jeżeli my, Alzatczycy, ca ł­
kiem otwarcie póidziemy 'w ramiona Niemiec.

Ztin szają oni nas do tego swojemi niecnemi prze- 
ś lad o waniami“...

;Gdyby tu przyszło do takich walk jak w 
Irlandjt „ to  nie znajdzie się nikt, ktoby się cofnął 
'ffred  ujęciem \\ .ręce broni celem  obrony ziemi 
a buckiej przed najeźdźcami. Niech pan będzie na­
szym przywódcą i niechaj nant pomaga w  wal­
ce przeciw wspólnemu nieprzyjacielow i, któryi 
chce Alzację zamienić 'w pustynię.

Mój plan bęazie teraz urzeczywistniony i je sz ­
cze w tym (miesiącu rzucona będzie pierw sza b om ­
ba na przeklętych .szowinistów".

Wódz „związku ojczyźnianego" dr. Rie- 
klin, człowiek doświadczony, m e dał się wziąć 
ma kawał. Odpisał on „pa Lr jacie" alzackie­
mu, że ruch. który ort reprezentuje, m a w 
swym program ie autonomię, c,o nie oznacza 
Walki z Fran cją...

Jak  sfę dalej będzie kształtował ten ruch 
.separatystyczny w Alzacji, niewiadomo, w 
każdym razie Francja ma tam wielkie tru­
dności, klóre jeszcze potęguią nieproszeni 
prowokatorzy i szowiniści francuscy. Nikt 
jednak nie wątpi, że nacjonaliści niemieccy 
nie próżnują i starają się podsycać ferm ent 
na ziemi alzackiej, która przez wieki całe 
byjłia jabłkiem niezgody między F ran cją  a 
Niemcam i.

Zwrot rządu na prawo?
W ARSZAW A, 20. lipca. (A W .). W o- 

sl-atnicih dtyach k rążą coraz silniej pogłoski 
o imających ^rzekomo nasląpić przesunięciach  
w1 łonie rządu. Dzisiejsza „Gazeta Poranna" 
(stwierdza podobnie jak „Robotnik", jakoby 
przez przesunięcia te Rząd1 zw rócić m iał się 
bardziej na prawo, przez wzmożenie wpły-i 
w ów konserwatyzmu. Stałoby się to, o ile

konserwatyści otrzymaliby stanowisko mini­
stra ispiraW1 wewnętrznych oraz gdyby n a s t ą ­
piła zmiana na .stanowisku m inistra robót 
publicznych. Są to jednak luźne poglosM któ­
re  nie będą mogły być zrealizowane przed 
zakończeniem obecnego martwego sezonu po­
litycznego.

Konsorcjum amerykańskie
chce p rzys ta n ie  do wielkiej akcji budowlanej w  W a rs za w ie .

W ARSZAW A, 20. lipca. (AW .). Magi­
strat wa,’szawski otrzymał ostatnio od wiel­
kiego konsorcjum ;amerykańśkie)go propozy­
cję  zorganizowania akcji budowlanej na sze­
roką skalę. Konsorcjum żąda bezpłatnego 
przydzielenia mu dużych placów1 na lelrenie 
Źoliboża i iszosy wilanowskiej, przyiczem Zo­
bowiązuje się to wybudowania około 1.000  
domów1 3 i 4 piątrowych. Łączna suma mie- 
sszkań iwl tych domach wynosiłaby 15.000. 1 

Równocześnie konsorcjum  zobowiązało­
by się przeprowadzić kanalizację, oświetle­
nie i (należyte zadrzewienie. Po 28 latach 
domy przeszłyby na własność miasta. Przy  
robotach

ZN A LA ZLO B5 ZA JĘC IE OKOŁO 100 .000  
ROBOTNIKÓW .

Pierwlsza part ja domów byłaby golowa Ue cią ­

gu lat 3-ech, całość zaś budowy obliczona 
jest nu lat 12.

W  elfie posiadanych inform acji konsor­
cjum  to złożyło podobne propozycje zarzą­
dom gminnym B erlina i Dragi. W arszaw- 
śkia Rada Miejska zajmie się tą propozycją 
po zakończeniu ferji letnich w dniu 15/IX .

Konserwatyści przy robocie.
ŁóD Ź, 20. lipna. (A W .). W dniach naj­

bliższych odbędzie się w Łoazi zjazd1 repre­
zentantów: ruchu (konserwatywnego. Na kon- 
fe,rencj:aich oma wianu ma być sLanowisko 
korserwlalystów wobelc wyborów. Równocze­
śnie załatwiona ima być sprawa założenia pi­
sm a konserwatywnego W Łodzi, którego za­
daniem' bylo(?V ułatwić, konsolidację ruchu  
kons erw atywuego.

W  W . JACOBS.

Arszenik.
2 )

(Ciąg dalszy).
Niajstępnego poranku sam śmiał się ze 

sw:ej trwożliwości. Jadalnię zalewało światło 
słoneczne, atmosfera pachnęła przyjem nym  
zapachem kawy i Pieczonego ciasta. Zjadł 
śniadanie, wypalił fajkę i odbył jinałą prze­
chadzkę. Popołudniu wałęsał się po pokojach 
Swego domu W sypialni żony okna były or 
twjarte; wszystko oddychało świeżością i czy­
stością. W zrok jego ślizgał się po świecącej 
politurze mebli. Następnie podszedł do toa­
lety i olworzył szuflady. Poza bezwartościo­
wymi drobiazgami nie było w nich nic. Wy-i 
szedł na korytarz i zawołał na Annę.

— Czy nie wiecie’, gdzie noja żona setio- 
wjała swe ~zeczy?

— Jak ie rzeczy ? —  spytała.
— No... imyślę o przedmiotach kosztow-j 

nylch,.
— O ! —  uśmiechnęła się Anna i oświad­

czyła spokojnie.
— T e rzeczy mnie podarowała.
G od dard zdusił w.ykrzzyk.
— Kiedy? — .spytał surowym tonem
— Na chwjlę przed tem, niim umarła... 

na (gasłroenteritis.
Długie milczenie'. Odwrócił się i zam ­

knął natychmiast szuflady. Lustro, znajdu­
jące  się naprzeciw1, ukazało mul bladość jego

oblrezja. Nie zw racając się ku kucharce rzekł 
ochrypłym g ło sem :

— To dobrze. Chciałem tylko wiedzieć, 
gdzie snę to podziało. Myślałem., że może 
Milly...

Aniui potrząsnęła głow ą:
— Milly jest bardzo uczciwą dziewczy­

ną — powiedziała, uśmiechając się chłodno. 
Jeist tak uczciwa jak i my. Czy pan sobie 
jieisKicze częgo życzy, mr. Goddard ?

Bez szelestu zamknęły się z a nią drzwi u 
on jednalk ustal, oparty o łóżko i patrzył 
wi przyszłość

II.
Monotonnie jak w więzieniu upływały 

dnie. Nic, z owej oczekiwanej wolności, nic1 
ze1 swobodnego żyicia wdbwea! Zamiast celi 
d'omi o dziesięciu pokojach — ale tyclh po- 
koji strzeże Anna, dozorezyni więzienua.

P.rzy całej gorliwóści w wypełnianiu o- 
bowjązków służbowych i szacunku, jaki mu 
okazywała, w każdem jej słowie Wyczuwał za­
mach na swfą wolność — i layłcie. W  lychj 
złośliwych, zimnych oczach czytał świado­
m ość władzy; jej narzucającą się uprzejmość 
odczuwał jako igorzkie szyderstwo.

— Sądzę,, iż pan nie będzie miał nic prze-1 
ciw temu. imr. Goddard — rzekła pewnego 
dnia — że oddaliłam Milly.

Podniósł wzrok z mad gazety.
— Czy dała do tego pOwód? —  spytał.
— Dostateczny powód wedJug .mego za­

patrywania. Chce teraz w tej sprawie m ó­

wić z panem. Ale powiedziałam jej, że jest 
to bezcelowe.

— Chciałbym jednak .słyszeć, co ma mi 
do powiedzenia — oświadczył.

— Oczywiście, eśłi sobie pan życzy —  
odparła Anna — ale w’ takim razie ja od­
chodzę. .. akkolwiek jest m i bardzo przykro 
— czułam  się tutaj tak dobrze —  lecz... albo 
ona albo ja.

— Nie chciałbym się was pozbywać —  
rzekł Goddard małodusznie.

— Dziękuję panu, m r. Goddard; ja  rów­
nież jestem przeteonana, że robiłam  zawsze 
co  m ogłam . Znam już wszystkie pańskie na- 
wyczki i nikt się nie znajdzie, ktoby lepiej 
potrafił krzątać ,s,ię koło pana.

— Tak, tak... to m uszę przyznać — • po­
wiedział i siląc się na energiczny ton głosu 
dodał:

— Mącie zatem m oją zgodę na odaatenie 
dziew iczyny.

— W obec tego chodzi jeszcze o coś in­
nego... a mjanowicie o m oją płacę. Alyslę, 
że mogę żądać podlwyżki, ponieważ teraz bę­
dę prawetziwą gospodynią, domu

— Istotnie —  przytwierdził Goddard i 
ją ł rozważać. — No tak... ale ile właściwie 
braliście dotychczas ?

— 3 6  fu n tó w .
Zastanawiał się przez chwilę, poczem  

rzekł życzliwie:
— D obrze; odtąd będzidejid brali 4 2 .
— Liczyłam  na sto —  zauważyła sucho,

(C. d. n.V
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N a iw ie k s z y —T y lk o  10 dni! L w ó w , pi. M isjonarski.

YRK ŚWIATA K.KLUDS
Otwarcie w sobotą Z3. VII. 19Z7, punkt, o gadzinie 815 wlecz.
4 maszty, 3 maneże, 2 sceny, rzymski tor wyścigowy, 500 osób, 
w tern 300 artystów, 600 zwierząt, 200 wozów transportowych, 
20 maszyn elektrycznych i lokomobile, 25 indyjskich i afrykańskich 
słoni, 50 lwów, 50 tygrysów, 50 białych niedźwiedzi, 150 koni, 
trzody żeber, wielbłądów, bawołów. Lamy, antylopy, gnu, 100 małp, 
lampart, jaguar, pu ma, tapir, olbrzymi hipopota m, ważący 2.500 kg. i tp.
W środą, sobotą i niedzielę 2 przedstawienia: pouoł. o godz. 4-tej i wiecz. o godz. 8 15.

T. U. R. w państwach bałtyckich.
Ostatnie dni w Finlandji. — Powrót.

bgjiśrny w Finlandji przez 5 (niecałyc.i) dni. Opi­
sałem  już -  copirawda si cho, protokolarnie —  p ierw ­
sze 3. P ozostaje niedziela 10. lipca i ponjec.zialek. Za­
notuję jeszcze że w sobotę g“t >a naszej młodzieży 
(z TUR. i ZNAIS.) udała się na zaproszenia młodzieży 
fińskiej na okrętową Wyciaczkę na jedną z 'wysp; tam 
zapoznano się z fińsKą organizacją młodzieży i mile 
spędziono czas w licznem (około 50 osób) gronie m ło­
dzieży fińskiej.

W  niedzielę wycieczka nasza udała się kole ją  do 
Hamenlinna (Tawasthus), a slam tąd m otorów kam i 
przez jeziora do parku Karlsberskiego. Kąpiel w je ­
ziorze. Stam ląd znowu m otorów kam i do Tawasthusu 
na obiad. Finlandzki praw icowiec przyjął nas nie­
zwykle gościnnie w swych (w cale luksusowych) ap ar­
tamentach. W ygłosił do nas bardzo serdeczne prze­
mówienie, w spom inając o swej niedawnej podróży do 
P olski; scharakteryzował stan rolnictw a finlandzkie­
g o ; później oprow adzał nas po swoieni gospodarstwie 
udzielając wyjaśnień.

W poniedziałek znana ewiedzaljśm y fabryki s ław ­
nej robotniczej kooperatywy „ E la n to "; W centrali spół­
dzielczej tow. Keto w ygłosił zwięzły odczyt o ruchu 
kooperatywnym. Potem  zwiedzaliśmy jedną ze szkół 
Belsingforskich.

Popołudniu byliśmy w Radzie Aójnistrów. Przyj­
m ow ało nas grono ministrów z premierem Iow. Tan- 
nerem na czele. Byli m inistrow ie: spraw wewnętrz­
nych tow. Puro, ośw iaty Ailio, skarbu Ryoma. Tow. 
Tanner wygłosił odczyi o  sytuacji politycznej w Fin­
l a n d ii ."Obecnie —  mówił —  po w yborach, gdy lewi­
ca została nieco wzmocniona, stoją przed nami dwje 
m ożliw ości: albo utrzymać obecny socjalistyczny ga­
binet, opierający się na koalicji socjalistów , komu­
nistów- i Szwedów ; ujemną slroną takiej kom bi­
nacji jest lo , że obecność Szw edów  (burżuazyjnych) w 
rząaow ej koalicji utrudnia przeprow adzenie reform 
społecznych; albo też do większości rządow ej wejaą 
bardzie: postępowe żywioły buirżuazyjne; w tym celu 
być może na jesieni rozpoczną si? peirtraklacje. Zwra 
cając się do zagadnień p >li‘ykj zagranicznej tow. T. 
podkreślił bardzo silnis, że m ała Fjnlandja n ie  m oże 
w sw ej polityce iść śladami jakiegokolwiek w ielkie­
go mocarstwa i slosoW ać się do jego orjentacji, nie 
- -  zacedniczą linją polityki Finlandji musi być —  
neutralnośći

V/:ec;oren i wycieczka udała jsię, stalkjem  na jedną 
z wysp (Hógrolmen) w  pobliżu Helsingfo,rsu na Wie­
czerzę — niestety pożegnalną, urząazoną przez p 
ministra Filipow icza, Do długiego stołu w  parku za 
siedli obok nas lioznejgc grona tt. fińskich, pp. Fili­
powiczów i urzędników poselstw a także tt. nijni 
strowie finlandzcy z Tennerem na czele, sekretarz 
partii tow. W ljik  i t. d. P. F iljp ow jcz w kjlku słow ach 
(po orgulsku) wyraził radość ze spotkania się Po­
laków i Finlandczyków przy wspólnej pracy kultu-' 
takiej. Ntstępnie w- imien;u w ycieczki serdecznie po­
dziękowałem tt. finlandzkim za njezw|ykle gościnne 
przyjęcie; p. atlache W einstein przelłom aczył mowę 
na język fiński. Tow . WijjK w 1 mowie, Ipełnej humoru, 
wyraził sw e radość z powodu przybycia tt. pol­
skich. Redaktor Perelajnen mówił o kobiecie pol­
skiej; odpowiadała mu p. Ma.rja D ąbrowska, znana 
pisarka. }

Z wielką, wielką przykrością opuszczaliśmy na­
zajutrz 12-go, śliczną, uroczą Finlandię i gościnnych 
towarzyszów-gospodarzy. Już jesteśmy Ina statKu. Z gro 
madzeni tt. finlandzcy wznoszą okrzyki na naszą 
cześć. Minister Ailjo żegna nas uroczyście. T ow a­
rzyszki fińskie rozdają nam kwjaty. {

—  Niech żyje socjalistyczna Fjnlandja!

—  Niech żyją [socjaliści polscy I
Nasz chór śpiewa ^Międzynarodówkę". Znowu o- 

krzyki, kwiaty i wiwaty. Widzę, że n jektóre to w a ­
rzyszki fińskie są bardzo, szczerze markotne...

—  Do zobaczenia!
—  Zapraszamy no Polski!
Rozkrochmalony minister Iow. A. macha kape­

luszem. Kordon policyjny przed przystanią przerwany. 
Policjanci finlandzcy —  zdaje sję —  ze zdumieniem

przyglądają się takim ekscesom ", w  pow oinej Fin- 
landji niezwykłym. No, a le  skoro sam minister...

Staiek rusza do Tallina wśród okrzyków i śpie­
wów.

Cudowna, upalna pogoda. A w ięc —  niestety—  
już jesteśmy w drodze pow rotnej.

W Tallinie naturalnie spotykają nas (a później że­
gnają) mili tt. estońscy z Iow-. Rejem na czele. W  Ry­
dze wielkie pow itanie ze slrorfy licznie zgromadzo­
nej młodzieży i (partji (iow. p cs. Ulpe).

W  Rydze na dworzec przybywa także z powiia- 
n.em  grupa t!. Litw inów  i p ozima w i a naszą w yciecz­
kę kv imieniu JjteW skiej sekcji łotew skjaj Sd|., i (jv' im ie­
niu grona Litwinów -emigrantów. P ow itań je na piśm ie 
doręcza mi tow. Markowias. Serdecznemi słowy od- 
powiademiiii tt. Litw inom .

W  Dynaburgu znów powitanie i kwiaty. O stat­
nie powitanie w  drodze powrotnej —  w e W ilnie, ze 
strony wileńskich lurowców.

Tak —  wszędzie serdecznie w . ani, odprowadza­
ni i 'żegnani ’— wracamy do domu, do Polski.

Czujemy wszyscy -  my, uczestnicy —  że doko­
naliśmy dobrego, ważnego dzieła. Zbliżyliśmy socja­
lizm nasz (a [więć i Polskę) z socjalizm em  krajów  b a ł­
tyckich i zapoznaliśmy .sję z życiem robolniczem 
i pracę kulturalną tych krajów.

Pozatem wywieźliśmy slamtąd m iłe, niezapomnie 
ne wrażenia. Tak wszędzie mili,, serdeczni i gościnnj 
byli nasi gospoda’ ze. M imowolnje chce się jeszcze raz 
sumarycznie —  powtórzyć nasz okrzyk: <

—  Socjaliści krajów- Bałtyckich njech żyją!
KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

T - w i e r d z e  n i e m i e c k i e .
Sprawa niemieckich umocnień nad granicą Pol 

ski Weszła obecnie W ostatnią fazę. AtLaches Wojsko1 
wi francuski i belgijski, rezydujący stale wi Berli 
nie, udali się Iwraz z generałem niemieckim Pa- 
wels‘em na objazd 'umocnionych rejonów , w' których 
now o zbudowane przez, Niemców- fortyfikacje miały 
być zniszczone, dla skontrolowania wykonania jirzaz 
Niemców! postanowień paryskich powżjęlyph 31. stycz­
ni alb. 7. ' ' '

Spraw a ta przedstawia się następująco: W  koń 
cu ubiegłego oku, p o  przyjęciu do Ligi Narodów" 
Niemcy wystąpili z żądaniem zniesienja m;ęd'zysojusz 
niczej kom isji kontrolującej, klórdj działalność p a­
raliżow ała ich zbrojenia. Stałą kontrolę tę miała z a ­
stąpić dorywlcza kontrola, prowadzona przez Ligę 
Narodów.

Przeciwko temu żądaniu zaoponow ała Rada Am­
basadorów, która na .podstawie raportu międzyso- 
juczniczej komisji kontrolującej stwierdziła że Niemcy 
zbudowali cały szereg umocnień na pograniczu Pol 
ski, a mianowicie [rozszerzyli twierdzę w Królewcu i 
zbudowali now e umocnieni? Iw- Kjstrzyniu i Głogowie 

Stw ierdzono w ięc w ten sposób złam anie przez 
Niemców- podpisanych przez nich warunków-1 pokoju 
pozatem stwierdzono zaczepny charakter nowych u- 
Imocnień. W yraźnie zwłaszcza W ystępuje to w rejonie 
Kistrzynia, gdzie Njemcy urządzilj now e umocnienia 
daleko przed frontem .siany# fortów  i objęli niemi 
dotąd niefo-lyfikow-any Frankfurt nad Odrą. Ten sze­
roki pas ciągnie sję w-źdłuż rzeki Ejlang, o p iera jąc 
śię obu skrzydłami o  Odlri? i Notać i stanow i oko ło  45 
kilometrów- frontu.

W  Głogowie budowali Niemcy obszerne umoc­
nienia na północ od rzeki wysuw ając  się [tuż pod gra­
nicą polską.

Zanim więc zdecydowano pię na znjesienie1 w oj­
skow ej kontroli Niemiec, Rada AmbasadbróW zażą­
dała zniszczenia now o Wybudowanych fortyfikacyj, 

W  drugiej połow ie stycznia b. r. odbyły się W P a­
ryżu rokowania, m ające na celu uregu'owanie tej 
sprawy, które d o p ro w a d z iły  ostatecznie oo zawar­
ta a w dn. 31. stycznia b. r. tak zwanego kom prom isu 
paryskiego w  sprawie wschodnich twierdz niem iec­
kich. i

Kom prom is ten polega na postanowieniach, że 
Niemcy burzą wszystkie umocnienia zbudowane na 
prawym brzegu Odry p o  r. 1920. Co isię tyczy Królew 
'qa i Umocnień wschodnio- nruskjeh, to NiemcóW h- 
poważniono do zachowania 31 now o wybudowanych 
schronów-, przeważnie z pośród1 tych, które są zwró­
cone w stronę graniay litew skiej; natom jast 22 schro­
ni: z którylch (pięć miały wskazać rządy Sprzym ierzo­
ne. wysunięte najdalej na południe, m ają być znisz­
czone. P ozostaje niezburzonyćh 15 nowych schronów, 
tworzących zewnętrzną linję twierdzy Lec (Lolzen), 
w śróc jezior mazuśkidi.

Ostatnim punktem kom prom isu jesl ostateczne

wyjaśnienie brzmi en ja  p. 180 traktatu w ersalskiego, 
który doląci Niemcy komentow-ali sobie dow olnie, W 
sj.osób pozwalający im nie tylko na modernizację 
istniejących umocnień, lecz naw et na budowę no­
wych. Obecnie są kategorycznie wzbronione wszel­
kie praca nad um ocnieniami, z wyjątkiem  robót ściśle 
konserwacyjnych, do których jednak zalicza się np. 
zamiana drzewa w  umocnieniach na beton.

Pozatem  w.reszcie um ow a paryska wskazuje ter­
min 25. iczeirwca [b. c., jako ostateczny dzień zniszczę 
nia .nakazanych objektów umocnień.

V. połow ie ubiegłego [miesiąca rząd niemiecki za­
deklarow ał oficjalnie rządom państw sprzymierzonych 
wykonanie przez niego um owy paryskiej. Gdy jednak 
państwa te zażądały przeprow adzenia kontroli znisz­
czeń na miejscu rząd niemiecki oświadczył, że nie 
godriłoby się to  z pojęciem suwerenności państw a. 
Ostatecznie trzeba było Ua,rad < genewskich w końcu 
czerwca b. r., aby Berlin zgodził się na pozór kontroli, 
w postać altach.es w ojskow ych belgijskiego i fran­
cuskiego v,- towarzystwie PaW elsa, który wybiera im 
marsrin tę do miejsca, (gdzie fortyfikacje miały być zbu­
rzone. i

Sprawa pożyczki zagranicznej.
J.ako jedną z naważniejszych spraw, któ- 

rai (musi :siq znaleźć na porządku1 dziennym1 
nadzwyczajnej .sesji sejmowej „Robotnik" 
wskazuje sprawę pożylczki:

Kom isja kontroli długów1 państwowych 
uznała zaciągnięcie większej, niż 200 mil jo­
nów zł. pożyczki zagranicznej przez Polskę 
za niedopuszczalne. Zresztą ,j bez tej u- 
icihwiały zaciągnięcie pożyczki w październiku 
byłoby — poza Sejm em  —  niewykonalne, bo 
budżet na ir. 1928—1925  musiałby zawierać, 
pozjicje na pokrycie procentowi i — ewen-. 
I nalnie — W'vdatków z pożyczką związanych. 
Ponieważ mandaty 'dzisiejszych postów wyJ 
glasają w  listopadzie r. b.. Rząd musi wnieść 
przedtem projekt dodatkowego budżeti ina­
czej bowiem wejdzie w życie — zgodnie z 
konstytucją — budżet tegoroczny, który od-; 
nośnych sum nie przewiduje.

drugiej [Strony, jeżeli Rząd wykorzysta, 
choćby częściowo, kredyt w kwocie 15 ,mH 
Ronów dolarów. ImUsi 'gó zw rócić 1. stycznia 
1928  a-., co jest znowUż niewykonalne bez 
dodatkowego budżetu.

Dlatego sesja nadzwyczajna Sejmu jesl 
koniecznością państwową z każdego punktuj 
widzenia i dlatego też — powiedzmy nawia-. 
selr — nie rozum iem y w hale taktyki Rządii' 
wobec Sejmu. " j
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Pracownicy państwowi protestują przeciw postępowań u
min. Romockiego

W ARSZAW A, 20. 7. (lei. w ł.). W czoraj, 
odbyło się plenarne posiedzenie Centr Ko­
mitetu PorozumiewlawiCizego Zw. Zawód. pra-i 
co unik ów państwowych.

M. in. przedmłolem obraa było zajście! 
między delegacją kolejarzy, a min Rom oc- 
k im

Gen Ir. Komitet Porozum, uchwalił jedno 
myśłnie rezolucję, w yrażającą energiczny  
prolest z powodu potraktowania w ten sposób

przezjlmin. Romockiego delegacji
Rezoiucjia stwierdza, że stanowisko min. 

Romockiego godżi w usankcjonowane statu­
towo i (życiowo prawo i rolę organizacyj 
zawodowych oraz W ich powagę i autorytet. 
W  szczególności rezolucja protestuje przeciw  
odimowie ze strony min. Romockiego w spra­
wie mteral anlS Zw. Zawód, do rozważenia 
projektów1 rządowych, 'dotyczących organiza­
cji kolejnictwa.

Now y proiskt zmiany ordynacji wyborczej.
W ARSZAW A. 20. ,7. (lei. wł.). W  głę­

biach kancelaryjnych MSWewn. przygotowa­
ny j'eist tajemniczy, projekt zmiany ordynacji 
(wyborczej do sejm u i senatu.

'iOtrzymialiśimy! o nim g arść szczegółów, 
których ma razie nie ujaw niam y,. gdyż nie!

w jemy. ozy chodzi tu o polecenie' władz wyż- 
iszyich. czy, też o własną „tw órczość11 panów 
reiarentów .

Projekt ten jerst tego rodzaju1, że gdyby, 
ujrzał światło dzienne, uradowałoby się se!r- 
ice p. Głąbińskiego.

B M H H n n n  .  ii

Bont kilku oddziałów rezerwistów francuskich-
PARYŻ, 20. 7. (AW ). W  Cherbourgiui 

m iał m iejsce b u ni części oddziałów rezerwi­
stów, klórzj mieli być wcieleni do form acji 
pherbourskich. Rezerwiści, śpiewając Między 
maroctowkę opierali się ładowaniu ich na przy-

gotowane samochody ciężarowe. Około 100  
rezerwistów nie (Stawiło się do właściwych 
oGczialów. Władze wojskowe dokonały aresz­
towań szeregu przywódców rucnawki.

Trzęsienie ziemi na Sycylji.
RZYM , 20. 7. (AW ). Donoszą tu z Mes- 

isyny o isilue(m trzęsieniu ziemi, jakie nawie­
dziło (miejscowość Tripi na Sycylji.

nyph
Zanotowano kilka wstrząsów podziem-

Ludriość spędziła noc na ulicach

Niemiecka oferta przystąpienia Niemiec d1) bloku anfysow.
B IR L JN . 20. lipca. (Pat.) „Beri. Tagebiatt", o- 

niawtając oświadczenie hr. W estarpa, zawarte w o- 
głoszonym przez Anglo- American Nevpaper S e m c e  
wywiadzie, powtórzonym  przez ciałą niem al prasę 
niemi-eidko- narodową, stwierdza, że hr. W estarp  po­
dejmie tu na* własną rękę próbę złożenia rządow i 
brytyjskiemu oferty/od  której przyjęcia zależne m ia­
łyby być przystąpienie Niemiec do bloku anlysowiec- 
kiego.

Najbardziej zdumiewa w  tern postępowania fakt, 
że hr. W estarp, jako przywódca najsilniejszej parltji 
rządow ej na własną rękę występuje z pew nego ro ­
dzaju pronozycją sojuszniczą, która w  sw em  meri­
tum pozostaje w jaskraw ej sprzeczności z oficjalną 
polityką rządu niemieckiego. ’

Tak bow iem rząd Rzeszy , jjałk i (minister gpraw zar 
granicznyct. Sttew niann podkreślali dotychczas przy 
każdej sposobności z wielkim naciskiem, że lobowiąz- 
kieni Niemiec jest zachować neutralność w1 kon- 
tf. m  HU!. WWW— WB— — — — — —

flikcie angielsko- rosyjskim.
Obecnie hr. Westarp' ofiarow uje Anglji pod pe­

wnymi warunkami pomo-c niemjecką. T akie  postępo- 
wanie hr. W estarpa, jak  zaznacza 'dziennik, nie jest 
pierwszą próbą, zapomo-cą której niem iecko- narodowi 
usiłują pozyskać dla siebie względy Londynu.

Już z początkiem maja b. r. bawiła (W1 Anglji gru­
pa posłów niem iecko- narodowych Reichstagu, któ­
rzy usiłowali naw iązać kontakl z kołam i angielskjemi 
W  Londynie nic (traklowlano "eh jedlnak Settjfofi Wfcrfóitoe 
po ich wyjeździć „Tim es" zaatakow ał politykę par- 
tji niem iecko- narodowrej, 'nazywając hr W estarpa o- 
raz ministra Herbsta „złymi gwarantami pokoju euro­
pejskiego."

Widocznie —  kończy dziennjk —  ta uwaga na lic 
■się nie przydała, ponieważ po uipłyWie niespełna 
2 miesięcy hr. W estarp, nie wiadomo W czyim inte­
resie zgłasza się z nowra ofertą.

Ruch powstańczy w Rosji przybiera na rozmiarach.
■MOSKWA, 20. .7. (AW ). Ruch powslan- 

czyl W południowo wschodnich1 powiatach W o­
łynia. oraz na Podolu, wżrasta coraz to sil­
niej. Ostatnio w' okolicach Żwinogródki. DeB 
raźni. Skwfiry. Taroszczy i Biracławia pojąć 
Wiły! się znaczne oddziały powstańcze)! które) 
(atakowały patrole sowieckie1. Oddziałom tym] 
udało iSię nawet częściowo zająć Żwinogródkę 
i Biiacław', gdzie wymordowano 25 członkowi 
tamtejszych sowietów, oraz cały] skład GPU.

MOSKWA. 20. 7. (AW ). Donoszą tu 
z Kjjowla, iż nad Dnieprem w okolicy Meżi1- 
gorjią 2 bataliony inrnji czerwonej, podbu­
rzone przezz agilację ukrąiiiską, zażądały!

zmiany kilku polikomow (partyjnych emisa-i 
rjuszyi. politycznych). Z Kijowia pirzyblySkjl wi 
odpowiedzi na to oddziały G. P. U ., które po 
drol myjcłi starciach rozbroiły, zbuntowane od­
działy.

MOSKWA. 20. i7. (AW ). W  Kijowie w 
związku1 z wykrytym niedawno spiskiem rao- 
narchis tycznym nastąpiły dalsze1 aresztowa­
nia Aresztowiani zostali z oskarżenia o „po­
lityczny bandytyzm11 działacze Zajceiwi, Lichn 
njewlicz. Zngorow, Dubin. SljepanoW i inni. 
Ogólnia ilość' ludzi osadzonych za sprawlyj po­
lityczne wl więzieniach kijowskich przenosi

W JCEPREM . BARTEL W  KRYNICY..

KRAKÓW. 20. lipca. (Pat.) W e wtorek przybył 
ao  Krynicy wicepremier Bartel w raz z m ałżonką

OFIARY KRWAWYCH WYPADKÓW W E  WIEDNIU.

EERLIN. 20. lipioa. (Pat.) Jak donosi Bm ro W olffa 
z W iednia, ilość zabjty,ch podczas walk doszła obec

Delegaci polscy na kongres między- 
narodóu/Kl zawodowej*

W ABSZAW A, 20. 7. (teł w ł.). Z ram ie­
nia klas Zw. zawód, wyjeżdżają na kongres 
(ni j ędzynarodó wki zawód. d'o Paryża następu­
jący  Lowarzysze:

Al ter .W. (Zw. żyd.), Baranowski W ł. 
(ZW. roinycli). Biernik I. (Zw. górników ). 
Burkot A. 7 Zw. drukarzy), Kluszynska Do­
rota (Komisja Centr.), Piechocki St, (Zw. 
drukarzy'). Skowron St. (Zw. kolejarzy). Stań 
c®yk J . (Zw. górników ), Szezerkowski A. 
(Zw. włókniarzy), Telleir A. (Zw. metalow­
ców ^ Topinek W . (Zw. m eial.). Żuławski Z. 
(Kom isja pjśntr.).

Socjaliści wiedeńscy zapowiadają 
nieubłaganą walkę z kapitalizmem.

W IEDEŃ. 20. lipca. (A. W .) „Arbeirer Zeilung1' 
przyznaje wprawdzie, że w rozruchach brały udział 
'żywdoły nie dyscyplinowane i komunistyczne, nie 
mniej jednak w7 dalszym ciągu atakuje niezw ykle silnie 
policję i rząd, zw alając na nich icałą wjnę fatalnego 
obrotu dem onstracji. I tak w dniu dzisjejszym ipisze 
,;Arbeite,r Zeilung" z okazji pogrzebu ofiar zajść 
„W  tej chwili ciężkjej dla ogółu dalsi jesteśm y od po­
jednania, niż kiedykolwiek. Nie pojedinanie z burżu- 
azją, lecz zorganizowana nieubłagana w alka ze św i­
tem  kapitalistycznym burżuazji —  oto  nasze hasła. 
System kapitalistyczny musi byc zniszczony.

i zamieszkał w Domu Zdrojowym w apartamentach nie do 100 osób. Ogólna Uazba rannych jwynosi okb- 
reprezentacyjnych. Również przyieichał do Kryniay w o- ło  1000 
jewrodn DarowsKi.

RYNEK NAFTOWY.
BO RYSŁAW . 20. lipca. (A. W .) Na rynku ropnym 

atm osfera osp ała : popytu chwilowo niema, zaś p o ­
daż jest tylko drobna, P łacą 240 —  '242 dolary za 10 
ton ropy marki borysławskiej w  małych ilościach. 
Kopalnię „Kraków"-- Sosnkow śki" w Mrażmay nabyło 
pewne Konsorcjum angielskie. W  toku jest budowa 
kilku nowych szybów w Tustanowicach.

 • • #  <

ARESZTOWANIA W E  WIEDNIU.
WIEDEisT 20. 7. (AAV ). Polioja z roz­

porządzenia rządu prowadź! enejrgiiczną akcję  
iskierowianą przeiciwko agitacji komunist\cz- 
mej. Nocy ubiegłej przeprowadzono masowe 
(areisztowania. przyiczcm ogółem uwięziono 
przeszło 300 osób. Skonfiskowano równoicze- 
iśnie (maisy odezw' podburzaj'ąciyich. skierowa- 
njfch mzeciko rządowi ks. Seipla i policji 
(wiedeńskiej. Aresztowania trwają. W śród  u- 
(wdęzionyich znajduje się dwudziestu kilku 
Rosjiam.

— : c : —
ZWYCIĘSTWO ŻYDÓW PRZY WYBORACH NA WO­

ŁYNIU.
RÓW NE. 20. lipca. (A. W .) Nap}ywrają tu datsze 

inform acje o  wjjniku wyborów na Wołyniu. W  Korcu 
iwybiramo 1 P o  taka, i 11 żydów . W  Kostpollu 2 Polaków 
3 Ukraińców, 1 Niemc'a| i 6 Żydów. W  Radziw iłłow ie 
"wybrano 3 Polaków , 2 UkraińcioM, i 7 GŻgdóW1. Szcze­
gólnie wielki był ,suk,ces Żydów wl Lubomli, gdzie 
przeszła w całości lista żydowska zdobywając wszy- 
,stkie 12 mandatów. ,

— -S>5-1
SKAZANIE FAŁSZERZY 5- ZŁOTÓWEK.

ŁCD ź. 20. lipca. (A. W .) Proces przeciwko Herma­
now i, E igen ji, W alterow i i Ludwikowi Zembergom, 
oskarżonym o  podrabianie i puszczanie w obieg fał- 
szywydi 5- złotów ek, zakończył się wyrokiem sk a­
zującym Hermana Zemberga na 10 lat w ięzienia, 
Eugenję na 6 lat. Pozost,ali zostali uniewinnieni 

—

SAMOLOT POLSKI ROZBIŁ SIĘ PRZY LĄDOWANIU.

KOWNO. 20. lipóa. (A. W .) Sam olot I. pułku lo- 
tuieżęgo liecąc do Lidy zabłądził i zmuszony został 
do lądowania na terylorjum. litew skiem . Skutkiem 
nierówności terenu sam olot rozbił sję, przy lądow a­
niu. Lotnik sierż. Chęlkjewicz odniósł pow ażne o- 
hr a żenią, Chętkiewięz został (aresztowany i przewie­
ziony do Kowna.

— 2 :3 —
CHAMBERLAIN I BYRD W  NOWYM JORKU.

NOWY JORK. 20. lipca. (A, W .) Przybyli tu razem 
lotnicy ChamberJjąiU i Bytd, witani ow acyjnie przez pu­
bliczność i władze. O w acja trwała około pół go­
dziny.
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Przyjazd wyc-eczki Polaków ameryk. do Warszawy.
Powitanie gości na dworcu kolejowym.

W ARSZAW A. 20. 7. (Piat.). Dziś, o 
godz. 9.10 przybywa do W arszawy wycieczka 
Polaków amerykańskich, zorganizowana 
o rzez złączone komitety im Józefa Piłsud­
skiego. O wspomniane) wyżej godzinie na 
dworzec, główny ztajechały trzj pociągi, wio­
zące 900  uczestników1 w y c ie c z k i  bezpośrednio 
z Gdańska. Już prz^d przyjściom pfecńągó w 
na peronie zgromadzili sic przedstawiciele 
rządu z (ministrem Czechowiczem, władzami 
■wojsk., prz"l3^tawjciefe iwładz miejskich. — 
Przybyli nadto szef kancelarji cywilnej P re ­
zydenta. p. Dziopiolowiski. główny komendant 
policji 'MaleszeWski, etc.

W  chwili, |gd'y! pociągi zatrzym ały się na 
dworcu, orkiestra ;36 p. p. odegjrała kolejno 
hylmny, polski i Stanów1 Zjednoczonych AmeĄ 
ryki Póki., za'ś kompanje honorowe 1 i 6 
P- pWzJ warszawskiego garnizonu Związku 
Strzeleckiego sprezentowały broń — P rz y

dźwiękach odegranej’ (następnie pirzez orkie­
stry  pieśni ipierwlszej brygady, uczestnicy w y­
cieczki opuścili pociągi, witani okrzykami 
przez zgromadzoną na peronie’ publiczność. 
Przewodniczący wycieczki prof. Siemiradzki 
przeszedł przed fronte|m prezentujących broń  
kompanij. udając jśię do m iejsca, gdzie ocze­
kiwali go zgromadzeni dostojnicy państwowi 
i przedstawiciele (miasta. Powitanie miało nie­
zmiernie serdeczny charakter.

O godzinie 12-tej udała się wyeferzka na 
plac Saski, gdzie złożyła od1 Polonji am ery­
kańskiej wieniec na grobie Nieznanego Żoł­
nierza. Następnie złożyli gośpie1 wieńce u 

.stóp pomnika Mickiewicza i na grobie pierw 
pzejgo prezydenta Rzpltej Nąrutowicza. W  go­
dzinach popołudin;iow|ych Wdała się wycieczka 
W pochodzie do Belwederu, gdzie złożyła hołd! 
marszałkowi Piłsudskiemu.

LEŻAŁ' PRiZEZ P ó Ł  GODZINY POD RU^ 
M OW ISKIEM ,l

zanim zdołano wydobyć nieszczęśliwego. ' i 
Wezwany lekarz Pogotowia stwierdził u 

Czecha złamanie kiłkń żeber, wjstrząs m ózgu  
i silne obrażenia na icalelm ciele. Trzej dalsi 
robotnicy otrzymali liczne kontuzje. Straszny  
ten wypadek, który umeszczęśliwił czterech 
robotników, wywołał w okolicy wielkie wra- 
-żenie. . i ,

Dalsza wymiana not pomiędzy Belgią i Niemcami
w sprawie zbrojeń niemieckich.

B E R L IN , 20. 7. (P at.), ńgencja Tele- 
graphen Union donosi z Brukseli, iż rząd  
belgijski w dniu wczorajszym w ręczył posło-- 
wi niemieckielmu Kellerowi odpowiedź na1 
drugą notę, niemiecką.

W  odpowiedzi tej rząd belgijski prote­
stuje przeciw1 zarzutowi, jakoby B elgja od- 
istąpić m iała od polityki locarneńskiej, a za­
kazem zapetwnia, żlel źródła, z których rnlini- 
-iSter spraw wojskowy|ch de Brocqueville czejr 
pał swe inłorm acje o Reiehswerze ’*są zńpeł-i 
nie wiarygodne. De Broc,queville w dalszym  
ciągu podtrzymuje wszystkie swoje1 twierdze­
nia dotyczące przytoczonych przez niego 
jeyfr o-zwolnieniach i zaciągach w Reichs- 
werze.

Oświaidiczehie rządu bc gijskiego odnosiło 
się dó ńchwia-ly konferencji ambasadorów z 
15. lutego 1925.

De Brocqueviile podtrzymuje ponadto 
Iswe twferdzenie, że niemiecki budżet wojśko- 
(wy przewyższa znacznie wyicfalki przewidziane 
ma utrzymanie jstutyśięcznej armji i że w 
porównaniu z budżeióm wojskowym r. 1913; 
(wlydatki obecne na wojsko znacznie! wzrosły

Oświadczenie de Brocqueville‘a o mowie 
posła Bennenburgla było oparte na inform a­
cjach  prasy jnielrnieckiej, gdyż poseł Rennen- 
btirg  oświadczy! w Reichstagu, że Reichs- 
wehra zwalnia co roku 15 .000  żołnierzy.

Berlińskie koła dyplomatyczne zdaniem; 
Telegr. Union wyrażają zdziwienie, iż rząd  
belgijski opublikował swoją odpowiedź !wj 
dziennikach brukselskich, telmbardziej. ż 

AJząd niemiecki w lojalny ,spo.sób zobowiązał 
się do mieopublikowywania w dziennikach niei 
imieckich wymiany not z rządem  bruksel­
skim. ,1

Przyjaźń  posła Popiela z  gen. Żymierskim.
Dalszy ciąg procesu

W dwunastym dniu procesu przeciw gen. I 
Żymierskiemu zeznawał w dalszym ciągu I 
m ajo r rez. Sarnek.

P rok u rator: Czy pan nie pobrał pewnych 
isum od „Pr.otekty“ kiedy pan był oficerem  
czynnej służby?

Świadek: Uzyskałem dwukrotnie pożycz- 
jkę lwi banku Zjednocz. Kooperatyw przeiol 
wejściem do ,,Pirolekty“ w dhatrakterze te- 
jchnicznego dyrektora.

Aw. Szurley: Czy pan wie coś o sto­
sunku gen. Żymierskiego do „Pro tek ty “ i 
posła Popiela ?

Świadek: Gen. Żymierski żyd w wielkiej! 
przyjaźni z posłem Popiełelm, co niewątpli­
w ie przyczyniło pić do faktu, że

GRUPA T A  MIAŁA PO PA RCIE.
Gem Żymierski otaczał opieką „Protektę“.

Następnie odpowiada świadek na pytanie 
prokuratora o Istosumkach w1 „Pjrotekcie” i 
W1 szczególności (Stwierdza, że1 interes, a nie 
przyjaźń prowadziły grupę Saksona do ,,P ro -  
iiekty“.

B ro k .: A (czy pan nie uważa, że Sakson 
i Popiel to byli rycerze  przemysłu, a nie
przemysłowcy ?_______________________________ _

gen. Żymierskiego.
Św .: Tak jest, ja zawsze uważałem, że 

to było nlędhym krokiem gen. Żymierskiego, 
że1 zaniechał perta'aktami z grupą Skulskiego 
i Wziął do rozbudowy przeimysłu1 gazowego 
grupę. Sak son-Popiel.

P ro k .: Tych bandytówi przem ysłu! W ięc 
pan uwiaża, że działanie gen. Źymiersk; ego 
było popieraniem przemysłu krajowego, a 
nie bandytów1 prźe,mYslowycli ?

Ś w .:’ Ńa to pytanie trudno mi odpowie­
dzieć, *bo (innie interesowała tylko techniczna 
|s,ironia sprawty. I

N a leUi zeznania m ajora Sarnka zostały 
tikończone, poczem sąd’ przystąpił do prze- 
isłuióhania. świadka Bieleckiej, przyjaciółki gen 
Żymierskiego.

Św. Bielecka zeznaje różne ,szczegóły z 
życia prywatnego gón. Żymielrskiego, m. in. 
(streszcza przebieg konferencji z Saksonem 
i pos. Popiielem, cytując ich ilość. .Wkońcu 
inform uje sąd1 o historji spoliczkowąinia gen. 
vymiers’ł  iego w riesta uiiacji Langnera, dokąd 
gen. ŻyTTiierski zw|a‘bił kuzynkę świadka.

N a tem rozprawę odroczono do dnia na­
stępnego.

Prolehf ułatwiający spłatę długów.
W ARSZAW A. 20. Iłpca. (A. w .) M inisterstwo spra­

wiedliwości opracowuje obecnie projekt ustawy o 
nadzorach i  upadłościach. P rojekt ten, ułatw iający 
znacznie spłatę należności na doigodnych v.-a,runkacii 
przewiduje w  wypadku upadłości odroczenie w y­
płat do trzech miesięcy z dowolnem przedłużeniem, 
nie dłużej jednak, jak oo 9 mieisięicy. ,

Przedsiębiorstwo przechodzi wówczas pod opie­
kę nadzorcy sądowego, i  egzekucja nie może być 
w żatmym wypadku przeprowadzona.

r °W  układzie pozakonkursowym przelwidziane są 
między inne n r ulgi dwuletnie przy spłac|e należ­
ności. ;

P rojekt tej ustawy przesłany będz.e do uzgodnie­
nia ministerstw w  (nejbljższych tygodniach.

Ogłoszenie ustawy nastąpi praw dopodobnie w paź­
dzierniku.

Oryginalny projeHf reformy kalen­
darza.

BERLIN. 20. lip,ca. (Pat.) Popularny dziennik oei 
lińsiti ,,A-cht Uhr Abendblalt" zwraca uwagę w k o - 
responoencji z Genewy na oryginalny pro jekt re­
form y kalendarza, zgłoszony W kom isji kalendarzo­
wej Ligi Narouów, którego autorem  m a djjć p. Grzy- 
wdński z Krakow a. Pro jekt opiera sję na zasadzie tak  
zw. ,,roku praoy“ obejm ującego 300 dni .roboczych, 
podzielonego na 30 dekaai. Do każdej dekady ib 
dane są po dwa dni św iąteczne, tak, rże po każdych 
'pięciu 'dniach pracy wypada 1 azjeii wypoczynku. 1

Znamienną cechą.jw ojektu ma być całkowita zgo­
dność dat świątecznych, z datam i św ią t kościelnych ó -  
parta na sia bilizacji św jęta  wielkanocnego.

Kronika te le g ra fic zn a .
—  W  sferach rolniczych na Pom orzu panuje 

j 1 rzekonanie że tegoroczne zbiory, będą w  wojewódz­
twie pom orskjem  bardzo dobre.

—  W  związku z aferą fałszerstw a zna< zków 
stemplowych, organy policji śledczej, aresztow ały w 
dalszym ciągu trzech kupców z prow incji, którzy po- 
magałi fałszerzom  w ich robocie i puszczali fa ł­
szowane znaczki stem plow e w obieg.

—  Krakowska dyrekcja kole jow a uruchamia 20. 
b. m na (szlaku Kraków* —  W ieliczka dwie nowe 
pary pociągów- motorowych.

N A D ES ŁAN E

O f i a r y  -
P r z y s y p a n i  g r o z a m i  r o b o t n i c y .

„Niapiraód" donosi: iWi Marszowicu, we 
dworze za  Wilkowicami, naprawiali robotnicy 
jrnur stodoły, którą została zniszczona jeszcze 
podczas katastrofy ‘wybuchu prochowni wit-

kowickiej. Podczas tej pracy m ńr runął, przy  
isy.pńjąc czterech robotników gruzam i cegieł 
i kaimiienia. Trzech z nich1 wydostało się z 
godi gruzów, a 4-ty Grzegorz Czech, muirarz

■ A  I
(Zł tę rubrykę BedŁkoJa nl« odpowiada)

Sekundarjasz Państwowego szpitala powszechnego

Dr. Karol Trau
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 3— 5 

Lwów, Kochanowskiego 26.

Nowe zwycięstwo bojkotu wyborów 
kurjalnyoh.

!W dniach ód, 13. do 16. blin. odbyły, się 
-w' Brzeżąnaćh wybory do rad_\ m iejskiej.

W  I kole glosowało 208  na 27 8  upraw­
nionych w II kole 116 n a 127 uprawnionych.

W skutek bojkotu Wyborów kin-jalnych 
irobotnjcy wstrzymali się w zupełności od1 
głosowania. W  III kole na 1767 upraw nie- 
nyidh ‘głosowało tylko 676, czyli 38 p ro c .  
ząś wi IV kole la 3454  uprawnionych głoso­
wało tylko 1469, czyli 42 proc.
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Kole jarze w obec k o n flik tu .z  min. Rom ockim .
, STANISŁAW ÓW  w lip-cu.

Dnia 17. lipca odbył się tu ogólno kolejarski 
wiec zwołany przez jtut. Zarząd K oła ZZK.

Przewodniczył pirezes tut. K oła kol. Ochman W ik ­
tor. isekfelarzował kol. W lazłow ski J.

Du punktu pierwszego przem aw iał członek W . W . 
ZZK. kol. Skow ron.

JWiobszemem i rzeczowem przemówieniu wska­
zuje referent na uporczywe stanow isko obecnego rzą­
du iw stosunku /do Słusznych żąauń podwyżki 'płac p ra ­
cowników kolejowjych) od tylu już miesięcy przyobie­
cywanych przez Rząd. Pracow nicy kolejow i nękani 
głodem i niedostatkiem od szeregu miesięcy, oczekują 
na spełnienie przyrzeczeń tak lekko wypowiedzianych 
w kwietniu przez p. wiceprem. Bartla i niestety z a ­
wiedli się, zupełnie na obietnicach ,.Rządu Sanacji m o­
ralnej' . Lecz głód jest bardzo złym aoradcą i pa­
nowie stojący u steru nawy państw ow ej grubo się w 
tern m ylą, jeśli sądzą, że przeciąganie zbyt drażnią­
cej struny nie wyW oła jakiegoś groźnego katakliz­
mu dla kraju co  w konsekwencji odbije się, li tylko na 
obecnym Rządzie nie chcącym czy nie starającym się 
widzieć trzeźw o tego groźnego już stanu rzeczy.

Następnie zabiera głos fow. Kochańsk wskazując 
na postępowanie p. Min. Romockiego w*zględem de­
legacji ZZK. * i •
t Następnie do nunktu drugiego przewodniczący u- 
dziela głosu kol. Skow ronowi, który przechodzi do 
om ówienia sprawy tak piekącej jaką iest bezsprzecz­
nie pragmatyka służbowa, która J o  dzisiejszego 
dnia lnie jest jeszcze wydaną i nje w iad om o kiedy 
wreszcie ujrzy raz św iatło  dzienne.

P o  wyczerpaniu porządku dziennego, odczytaną 
została przez przewodniczącego rezolucja, która zo­
stała jednogłośnie,przyjętą przez ogół zgromadzonych; 
treści następującej:

,,Zgromadzeni na wiecu pracow nicy kolejow i w szel 
kich gałęzi służby, na dniu 17. lipca b. r. w sal' ZZK. 
uchwalają ]

1) Odpowiedź udzielona centrali ZZK. p-zez p. 
W icepremiera jest niepoważna i Wzbudza w szero­
kich masach koleja~zy niezadowolenie, oraz pod­
rywa dotychczasowe zaufanie do rząau pomajowego, 
który zamiast realnej poprawy ich bytu karmi je  
obiecankami nie szukając natom iast realnej drogi 
do uzdrowienia polityki ekonomicznej kraju.

2) ZebTani w całej rozciągłości p op iera ją  żą­
dania Centrali ZZK. w  kierunku podwyżki płac i 
utrwalenia socjalnyinn zdobyczy.

Oświadczają, że w< m om encie wskazanym przez 
Centr. staną solidarnie do walki stre jko w ej, w ra­
zie niezalatwienja pirzez Rząd słusznych żądań pra­
cowników kolejowych

3) Zebrani wźyWlają ogół Kolejarzy do zwięk­
szania szeregów i przygotowania się do oczekują­
cej nas walki o popraw ę bytu Swlego i sW'ych ro ­
dzin. ,

4) Zebrani wyrażają największe ODurzenie i 
potępienie z powodu postępowania p. min. komun. 
Rom ockiego, względem delegacji ZZK. i posła tow. 
Kuryłowiicza i protestują przeciw ko podbbnemu 
obchodzeniu się z delegatami ZZK. na przyszłość

Sow.eckie trudności gospodarcze.
Życie mas rosyjskich sta je si* z każdym dniem 

ijrudniejsze. Drozyzna w roku bieżącym W porówna­
niu z rokiem ubiegłym w zrosła o 39 procent. A 
kom isapjat finansowy, decydujący o budżecie pań­
stw ow ym  me jest 'w stanie opanowlać sytuacji.

Charakterystyraźną ilustracją polityki społecznej bu 
dżetu sow ieckiego jest pozycja, poświęcone w w y ­
datkach na zwalczanie, bezrobocia. Na ten ce l prze­
znaczono zaledwie 8,100.000 [rubli, co Wobec wzma­
gającego się z Idniem każdym bezrobocia w Rosji wy ■ 
w oływ ać musi zdumienie. Gdy zaczęto zadawać pyta­
nia, jak w stosunku do ilości bezrobotnych można 
taką sumą obdzielić wszystkich bezrobotnych, sow - 
narkom, objaśnia, że pa wteikę z bezrobociem  'trzefba 'bę 
dżie czerpać z funduszów ubezpieczeń społecznych', 
które są zupełnie niew ystarczające.

Za pierwsze półrocze d. r. deficyt w nudżecie! 
państwowym wynosi p-zeszło 100 miljonów ruulL

D yktator finansów zw iązkow ych Kuzniecowi twierdzi 
że główną przyczyną tego niedODOru są w adliwie  
funkcjonujące resorty kolejnictw a i pioczty, z któryćn  
pierwszy tylko za  p ó ł roku przyniósł około 85 mil­
jonów  niedoboru —  drugi około 15 m iljonów  rb.

Równie groźnym objaw em  niedoboru budżetowe­
go jest fakt że wyasygnowane na potrzeby przemysłu 
państwowego 215.7 m ilj. ,rb. jako 53 proc. sumy ogól­
nej wyznaczonej na utrzymanie przemysłu związkow e­
go na cały rok budżetowy 1926-7 —  nie zostały us­
prawiedliwione żadnemi aaneini, dotyczącemi zużyt­
kowania tych sum. Przeciw ko takiemu uchylaniu się 
od kontroli komisairjalu finansów, rada komisarzy 
ludowych Wypowiedziała się bardzo ostro.

Charakterystyczne dla polityki wewnęLrznej Z. S. 
R. R. względem innych, rzekom o samodzielnych, re­
publik narodowościowych są cyfry wpływów w bu­
dżecie półrocznym. Oto śruba podatkowa wycisnęła

z tych państw już w pierwszym okresie spraw ozda*- 
w,czym ponad 60 proc. preliminowanych dochodów,, 
i jak  przewiduje kom isarjat finansów, wpływy1 te w 
ciągu całego roku budżetowego przekroczą naw et 
wyznaczoną dla nich w ysokość 1.585.9 miljonów rb. 
—  osiągając 1.780 imiljonów ,rb.

Te same „uw łasnow olnione" republiki dały rów­
nież już oko ło  75 miljonów rb. w  gotówce n ;J t .  zw. 
fundusz rezerwowy Z. S . R. R . —  który Kom isarjat fi­
nansów przewidział w budżecie tegorocznym w wy­
sokości 100 miljonów.

Z każdym dniem wzrastają now e trudności w gos­
podarce sowieckiej a rząd w o bec tych trudności s ta ­
je  bezsilny, zasłaniając się szumną gadaniną o uw ol­
nieniu ludów rosyjskich z  kilkusetletniej niew oli,

Dyktatorzy sowieccy nie chcą tylko widzieć, że 
stwarzają now y ,,system " niewoli, przeciw' którem i 
wzmaga się siła opozycji z każdym dniem.

Bilans wyborów do gmin wlefshlclf 
w b. Kongresówce.

W ARSZAW A; 20. lipca (AW .J. Oma- 
wjrnąc wyniki wyborów do gm in wiejskich' 
W1 b:. Kongresówce, .stwierdza „Robotnik;4, 
iż sukces w  wyborach tych odniosło „W y­
zwolenie11 częściowo „Piast11. Stronnictwa 
prawicowe utrzymały] na ogół stan posiadania. 
Klęską poniosło natomiast stronnictwb chłop­
skie. Pjsm o dodfaje, że pierwszy występ1 so- 
cjąlislówi w akcji wyborczej do gmin wiej­
skich zakończył się szczęśliwie. Za najpo­
ważniejszy czynnik w gminach wiejskich u- 
wlaża „Robotnik1 „Wyzwolenie11, posiadające! 
tradycję i organizację.

Stamnlikownna sytuacja powyborcza
W ARSZAW A, 20. lipca. (AW .). W  

dniach najmiż,szych zamianować m ają  wla- 
dze1 nadzorcze komisarza rządowego dla .sa­
morządu 'w Pruszkowie. Naznacżeme korni-1 
sarza jest wynikiem niemożności wybrania! 
przez radę [miejską burm istrza, pomimo 5 
posiedzeń i 12 głosowań w lej sprawie. Kan­
dydat prawicy i kandydat komunistów otrzy­
mywali ciągle tę samą ilość głosów, tak że" 
wybór burm istrza był nie możliwy. Podobny 
stan rzeczy zapanuje najprawdopodobniej w 
szeregu innych nowo wybranych radach! 
miejskich miast Kongresówki.

C zyta jc ie  Dziennik L u d o w y t

Z  J e a t r u  ^W ielkiego.

„Słońce wschodzi",
sztuka w 4 aktach LULU VOLMAR.

„Jak  dłulgo (zamiast poprawnie polskie-: 
gO: dopóki) będzie nienawiść, tak długo bę­
dą Wojny ze|tnsly(!), zbrodnie11 — oto prze­
pastnie głęboka i piorunująco nowia teza 
sztuki, którą do nas aż z Ameryki przywiozła 
p. Siemaszkowa. W prawdzie obecnie w tea­
trze panuje rnanwy sezon ale to nie racja, 
aby go galwanizować takimi elaboratami, jak  
utwór p. Lulu, poczciwie szlachetny w swein 
założeniu i poczciwie naiwny w przeprowa- 
dżeniu. Bo .ro szę  zważyć: Kobiecina, palą­
ca  stale fajkę, zastrzeliłaby z długiej fuzji 
pewnego młodego człowieka, który wobec) 
njej przewinił tylko teJm, że był synem za-: 
bójcy jej m ęża — gdyby nie głos zmarłego, 
syna. w1 ostatniej decydującej chwili odwo­
dzący ją  od tego karygodnego czynu. Gło­
su telgo nie słyszy nikt ani na sceinie ani 
wśród publiczności; słyszy go tylko p. Sie- 
maszkowa w ten sposób, że łapie go ręką  
z powietrza i przybliża do ulcha. Szkoda, że 
i imy nie spróbowaliśmy tego sposobu na1 
onegdajszem przedstawieniu: może1 przenii 
knąfby n as jakiś niesamowity dreszczyk, gdy-! 
byśm y usłyszeli owe_słowa, nie zbyt wprawM 
dżie rewelacyjne iale bądź co  bądź wygło-; 
szone przez indytwiduUlmi z za świata. Roz­

mowy z um arłym i byłyby bardzo ciekawe, 
niestety, żadne, nawet najdoskonalsze radjo, 
sprokorowąć nam ich nie może i dlatego 
wlszelkie orgj-c romantycznej fantazji przej­
m ujem y jako śmieszną cudaczność, niema- 
jącą  nic wspólnego z cudownością. — Rzecz 
Ciała traktowana z krańcowym realizmem, bo- 
hjaiterka zamiata izbę, łuszczę groch1 czy bób  
(nawiasem1 m ówiąc bardzo czupurna choć le- 
cjwla niewiasta, bo co chwilę chwyta za 
strzelbę)... i tu naraz coś takiego... niby wP 
dzeinie Hanusi ! O Ameryko, kraju1 narzuca­
jącej się |aż do obrzydzenia trzeźwości — 
jak  na lwem łonie mogła wychować się taka 
piani Lulu, popełniająca na dobitek piagjat. 
przez kradzież pomysłu z wierszyka Mic- 
kiewiiicza) „Romanlyczność11 ?

Jest także na sceńje osobnik do którego  
jjnówi isję: m ój przybyszu ! — ów niedoszły) 
nieboszczyk, iigura skompromitowana po­
dwójnie1: raz  przez to, że jest dezerterem  
z Wójiska1, ,a dlruigi raz przez to, że zawiera, 
wl swylm charakterze i usposobieniu1 wszel­
kie możliwości i niemożliwości psychologicz­
ne. Cliowa się przed poszukującym'' S°  w 
ziemniaki, złożone iw1 koin órce i)!), potem od­
graża się, że aohrowblnie oddla się w ręce1 
władz, a igidy znowu zbliża się n i et) ezp i ecze ń- 
stwo, czm ycha j,ak zając do komórki. Także 
typek ! W olę już owego szeryfa, będącego 
Jąk ' cym bał brzm iący 1 (słoWa „cym bał11 nie 
używam tu+aj w znaczeniu instrumentu mu­

zycznego), który huczy, grozi, wpada i wy-r 
biega, by nagle na samym końcu splunąć 
nasrałą historję i pójść do djabła.

Pętają się po scenie i inne jeszcze fi­
g u ry : starzec, były kryminalista (to znaczy, 
że odsiedział 20 lal w1 kryihiiinale), który  
„pędzi ,sąimogonkę“, porykujący jak cielak, 
głupkowaty parobek i tmdła, galaretowata1 
para kochankowy nieum iejących wykorzystać 
praw i rozkoszy pierwszych chwil poślub-1 
nyeh przed długiem rozstaniem.

Zrelsztą po co o tem wiszystkieim tyle 
p isać? Stek nonsensów łącznie z „nastroja­
m i11 śwjetlnytmi i akustycznymi. Nawet śniegi 
padający za oknem, nie uratuje niczego.

Nie uratowaia też sztuki p. Siemaszko w a.- 
kreująca posiać bohaterki, niby surowćj. na-* 
poły dzikiej „kobiety, z g ó r“, zamiehionej na­
stępnie dzięki oweimu głosowi z za świata 
ffryf to głos jej zabitego na wojnie syna) na- 
czule' rozlkliwioną istotę. Bardzo nikło pre­
zentowała się p .  Grzębska, papierowo bez- 
krwisty był p Przystawski, niepotrzebnie tak 
groźnie szamotał się p. Bielecki. Udatnie m a- 
mroliał p. DąbroWiski, z odpowie!dniem prze­
jęciem  pykał fajkę ip. Zabielski. wprawnie 
j|ako dezerter trząsł się p. Szyndlelr, sprytnie 
o wódkę przymawiał się p. Kalinowski. i 

I to m ą być recenzja ? Odpowielm pyta­
niem: I to m a być urwór ala sceny lwow­
skiej ?

ARTUR ĆW IKOW SKI.



S r . 164 UZIEN K IB L U I ) O m “

^ C o w in g  z  dnia.
Lwów, dnia 21 iipca.

NASZ FEJLETON. Ponieważ nasi czytelnią) z po­
wodu konfiskaty onegdajszcgo numeru „Dz. Lud.“ nie 
m ogli pirzeiczytae drugiego odcinka nadzwyczaj z a j­
m ującej now eli Jakobsia „Ąrszenik", któirą obecnie 
drukujemy, odcinek ten drukujemy jeszcze raz w  dzi­
siejszym numerze.

WYCIECZKI UNIWERSYTETU LUDOWEGO W E  
LW O W IE. W  niedzielę, dnia 24. b. m. o  godz. 10 
przedpołudniem odbędzie się wycieczka ao Lwowskie­
go Tow-, A'kc. iBroiwarów. Zbiórka punktualnie o 10. 
przedpołudniem przea Brow arem  przy ul, Kleparow - 
skiej 1. 18.

PRZYGOTOWANIE DO VII- TARGÓW WSCHOD­
NICH. W  ostalniich tygodniach zaw iązał sję w e Lw a 
wie Kom itet oby w atelski [dla popierania Targów Wscih. 
który rozpoczął już pracę w' szeregu sekcji. Z aw ią­
zany Kom itet postaw ił sobie za zadanie zacieśnienie 
współpracy między Targami W schodnimi a jaknaj- 
szerszemi sferam i igospoaarpzemi tudzjeż ożywienie 
zainteresowania dla tej instytucji, wśród1 kół przemy- 
słowych i handlowych. KomiteL dokłada wszelkich 
starań aby tegoroczne Targi W schodnie były poświę­
cone szczególnie propagandzie krajow ego wytwór- 
.stwu.

Zgłoszenia wystawców na Targi Wschodnie, które 
Odbędą, sie w czasie od 4 do '15. września b. ,r. 
przyjmuje Zarząd Targów W schodnich, Lwów, ul. Ja ­
giellońska 1. 1. i

NIE ZAWSZE „FACH" ZŁODZIEJSKI POPŁACĄ.
W  aresztach policyjnych osadzono Józefa Pawłycz- 
ka, za kradzież 10 zł. z torebki, na szKodę M arji Bą 
czynow ej.

14- letni Józef Czerniawski miał niefortunny de 
ibiut na śliskiej drodze złodziejskiej. U jęto go bowiem 
w  chwili, gdy usiłował w łam ać sję do mieszkania N, 
Ralism ana przy ul. Kąpiiehuej.

M arjana Dziedżiriskiego przytrzymano w chwili 
gdy usiłow ał sprzedać budzik, którego pochodzenia 
nie potrafił udowodnić. Podzjelił on los swych p o­
przedników.

Ktokolwiek pracuje lun był czynny w  „fachu" 
złodziejskim ,ma zawsze w iele  nieprzyjemności ze 
strony policji. |

Doświadczyli tego ipwnteż P iotr Czernik i Frank 
Ciszek Bądziński z Zainarstunowa, oraz Anlonj P ry , 
stuła z Kleparowa. Aresztowano ich bowiem jako 
podejrzanych o włamanie do kasy w szkole ogro- 
Jdkiiczej w7 ZamarstynOWie.

Podobna przygoda spotkała również Helenę Her­
manowicz Aresztowano ją bowiem jako silnie pode}-, 
yzaną O kradzież m aterji, w artości 200 zł. na szkodą 
Fani Fjnkel.

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ W  PAS 1ŻU MIKOLAs 
SCHA. W czoraj o [godzinie 7. rano, niewyśledzeni na 
razie sprawcy rozbili kłódki przy storach sklepu P. 
Amsterdama we wspomnianym pasażu, poczerń otwo­
rzywszy okno wystaw ow e skradli m aterje i ubrania 
znajdujące się na Iwystawje. Szkoda wynosi 216 zł.

ODWDZIĘCZYŁA SIĘ ZA GOŚCINĘ. M arja lików 
zam. w Łanach pod Lwowem, przyszła w czoraj po­
południu ao mieszkania M arji Wackowiej, zam. przy 
ul. Gródeckiej 1. 83, i prosiła o chwilową gościnę 
aby odpocząć. W ackow a źgodziła się na to, sam a zaś 
położyła  się na poobiednią drzemkę. Sytuację tę, 
wykorzystała Fkow a. Skradła bowiem na szkodę go­
ścinnej gospodyń- 140 zł., złoty zegarek, i pierścień, 
poczem  zbiegła w nieznanym kierunku.

DROGIE ŚW IEŻE POW IETRZE. Jak kosztowne 
są wywczasy na świeżem powietrzu wiadomo jest 
temu. ktokolwiek udał się, do zdrojowisk, lub też 
pozam iejskiej m iejscow ości. Rów nież we LWIowie nie­
jeden drogo opłacił św ieże powietrze, pozostawiwszy1 
na noc otwarte okno. Rzezimieszkpwie czekają b o ­
wiem tylko na okazję aby stęsknionym świeżego 
p o - ietrz i oporządzić gruntownie mieszkania. Podo­
bna przygodę, spotkała również Markusa Heohta, zam. 
przy ul. Jakóbe Hermana, gaiyż jakiś złodziej- akro- 
bata w lazł przez o tw arte  okno do jego mieszHanla 
i  skradł złoty zegarek z łańcuszkiem, ubranie 2 sre­
brne kielichy, i lichtarz, łącznej w artości 700 zł.

Jednakowoż ramknięte okna i drzwi, lakże nie 
Odstraszają włamywaczy. Z zamkniętego mieszkania 
jdr. Jana Luhomirowicza, przy ul. Zofji, skradziono na

t  bagna wielkiego miasta.
Matka sprzedaje swą

(W W arszawie „sprzedał" pewien oszust 
dom obywatela ziemskiego Sowackiego bez 
Jjego wiedzy. Policja wyśledziła, że tym pta­
kiem niebieiskim jest niejaki Zytgmunt Weso- 
'łowislri, który się podawał za członka przed­
siębiorstwa handlowego „Zrzeszenia polskiej 
pracy zawodowej ‘. Policja w toku baaań 
-Stwierdziła, że Wesołowski uniał także inne 
„zajęcie". Oto iw' odpowiedzi na oig!ło,szeinia 
.poszukujących p racy  młodych dżiewcząt W e­
sołowski pisywał oferty Jul polecał im przy­
chodzić do iSjebie osobiście.

W  ten sposób zwlabit do siebit 16-łetnią 
mMM W esołowską (nosząca. Lakież same! na-1 
zwisko), urządził p r z y j ę c i e  w numerze ho- 
tełOwylm, zaprosił matkę dziewczynki i tam. 
oświadczywszy po po zaprosił dziewczynkę, 
zapewnił, że nie będzie cierpiała głodu, bę­
dzie chodzi!ar clcgancko ubrana i t. p. Potepij 
wręczył itutice banknot lOO-zlotowy, który  
wyrodna matka przyjęła. Sprawa została „zą-

córką za 100 złotych.
ła L w io n a ". !

Uczciwe dziecko dostało się w ręce roz^ 
puslnika. Wesołowski polecił dziewczynce ty­
tułować się  „wujem". Potrafił on steroryzo-i 
■wiać dziecko do tego stopnia, że na zapytanie 
policji dziewczynka legitymowała się jako ku­
zynka.

Druga kobieta Sabina Siedlarcizyk, była  
inielylko sekretarką, lecz i przyjaciółką, po­
średniczącą w zwabianiu dziewcząt dia „sze­
fa". Wesołowski za podobne występki już 
dwukrotnie był notowany. Tym  razem wyzy­
skał on nędzę imalki, mieszkającej kątem.

Sprąwa została przekazana sędziemu śled­
czemu, z którego polecenia całą czw órkę a- 
resztowiano. Akty zostały przesłano do urzędu 
polioji sianiLarno-obyczajOwej.

Zachodzi podejrzenie, czy W.esołow!ski 
nie działał W kontakcie z handlarzami ż!yw ym  
towarom.

Pomnik dla Sherloka Holmesa.
Tw órca Sherlocka Holmesa, słynny pisarz an­

gielski Conan Doyle, uśm iercił w wydanym ostatm o 
form ie swego bohatera... Sherloek Holmes nie żyje! 
M istrz detektyw, który dotyenczas trjum fow ał nad 
każdem niebezpieczeństwem i z łatw ością przezwy­
ciężał wszelkie trudności —  wpadł ao wąwozu gór­
skiego i zginął tam nę-dznje...

W epilogu do sw ojej ostatniej pow ieści, oświadcza

szkodę jego sublokatora K, Krzyżanowskiego ubra­
nie oraz torehKę d an in ą  z kw otą 10 'zł. Łączna szko­
da wynosi 190 zł. '

ZATĘSKNIŁ ZA MLEKIEM. 20- letni M ikołaj Bo- 
dnar. rodem z Rozoołow a, pasząć przez kilka lat by­
dło w sw ej rodzinnej wsi, przyzw yczaił się Ido len i­
stwa, oraz do potraw  mlecznych. W ałęsając się (obe­
cnie bezczynnie po Lw ow ie zatęsknił za mlekiem,, 
która to tęsknota spotęgowała się niezmiernie, gdy 
ujrzał mleczarnię E ljasza Lipschitza. Dając upust 
Swym skłonnościom skradł na szkodę w spom niane­
go dwa wiederka napełnione mlekiem, którem za- 
B iitrza ł uraczyć się gruntownte. Niedanem mu jednak 
ty ło  użyć tej rozkoszy, gdyż poszkodowany przytrzy­
mał go i oadał wr ręce posterunkowego. W  poli-< 
ej i pozaten. oskarżyła go Apotonja Sapiak, zam przy 
ul. Goldmana. Bodnar bowiem usiłował włamać się 
na je j strych, jak twierdził, aby się przespać sp o ­
kojnie. Sapiakow a utrzymywała jednak że m iał on 
zam iar skrasc je j bieliznę. Czy tak, ozy ow ak Bodnar 
nie zaołał na razie zaaklim atyzować sję na bruku 
wielkomiejskim. Przeżywa bowiem w iele rozczarowań
i przyczyni* kłopotów  autochtonom nadpełlwiariskim; 
Zapewnk 'W krótkim czasie czuć się on będzie bardziej1 
fewcjśko W miejskiem środowisku,, bodaj złodziejskiem  
gdyż do tego przyczyni się niepom iernie pobył jego w 
aresztr.ićii lwowskich.

Jakżeby to  jednam dobrze było, podobnego niero- 
bę zaludnić w przymusowym zakładzie pracy i n a ­
uczać go jakiegoś rzem iosła.

ZMIANY W  LWOW SKIEJ POLICJI. W ojew ódzki 
komer.Uant PP. we Lwowie, insp. Wieżytiski, zosm ł 
przeniesiony na podobne stanowisko do Lublina, gazie 
o b ją ł juz urzędowanie. Na m iejsce jego został miano­
wany insp. Grabowski, woj. komendant PP. w Łucku.

CZYj LICHTARZ9 W czoraj w nocy W ul. J .  
Hermana zrah.zl policjant sreDrny pięcioramienny li- 
tgl.tairz i p ielą lalkę w zielonej sukience. Przedni joty te 
zgubił zapewne jakiś włamywacz uciekając z łupem. 
P o t i kodowany może odebrać je  w policji.

URZĘDNIK POCZTOWY SKAZANY ZA MAL­
WERSACJE- Eoworra żureczko, urzędnik pocztow y 
w Sądow ej W iszni, onegdaj oapowiadał przea są ­
dem przysięgłych w Przemyślu za kradzież pienię­
dzy przesyłanych listami przekazam i lub czekami. 
Po stwierdzeniu winy oskarżonego trybunał skazał 
Ż -cezkę na 8 miesięcy ciężkiego więzienia.

— i:::—tf! -V \
—  NA FUNDUSZ PRASOWY „Dziennika Lud." 

złożył Związek Introligatorów we Lwbwie 50.—  zł-
DaV,z de t t  n3 ten cel przyjm uje adm inistracja 

„Dziennika Lud.1 ul. Sykstuska l. 21. II. p.

Conan Doyle, że także figura fantastyczna wysnuta z 
wyob-aźm, choćby siągnęła wielki rozgłos, nie może 
żyć wiecznie...

Decyzja, aby uśmiercić Sherlocka Holmesa, nie 
była trudna dla Conan Doyle‘a. Słynny ten pisarz an 
gielski oddawna już oddalił sję o a  romansu krymj 
nalisijyczno - detektywistycznego i zajął się spiry­
tyzmem. Jest on obecnie w Londynie jednym z przy­
wódców ruchu okustysLycznego, zajm uje się, bada­
niem kontaktu ze [światem ponadzmysłowlym. To jesL 
dlań ‘trochę kłopotliw e i  niewygodbe, że identyfi­
kuje się go z autorstwem opow ieści kryminalnych d!e 
tek ty w isty cznych.

Jednak szerokie warstwy publiczności w7 Anglji, 
które od lat Wielu zżyły się, z Sherlockiem  Holmeserr 
nie mogą się (Oswoić z tern, że popularny m istrz-de­
tektyw, a-cyWzóir sjirytu i odwagi, zosta ł uśmiercony. 
Conan Doyle otrzym ał nielylko z'A nglji, ale również 
z wielu innych,, krajów  tysiące ljstówi; jjroszą  g'o 
autorzy tych listów , aby przecież Sherloka Holmesa 
w yratow ał z przepaści górskiej i dał mu nowe p o le  
popisu w dalszych tomach pow ieści.

Na te wezwanie odpowiedział Conan Doyle na 
szjialtach jednego z dzienników londyńskich, że dal­
sze losy detektywa są mu zupełnie obojetne i że nie 
myśli wcale zaprzątać sobie głowy nowemi opow ie­
ściam i.

Ostatnio jednak sprawa przybrała sensacyjny 
obrót. 1 - t

Oto słynny jiisarz angielski Chesterton —  len 
Sam  który przód awoma miesiącami baw ił w P o l­
sce —  wystąpił z propozycją, aby uczcić Sherlocka 
Holmesa pomnikiem na jednym z placów7 londyńskich. 
W  szeregu artykułów stara się  Chesterton pozyskać 
Opinje pubJiczną Londynu dla tej -myśli. Dow7odzi on, 
t e  taka św iatow ej -sławy postać fantastyczna, jak 
Sherloek Holmes conajmniej ma takie same pirawo dó 
spiżowego pomnika, jak przeróżni u oplom a ci, bur­
m istrze, króle i generały, których pomniki zdobią 
piace i parki londyńskie. Niejeden z mieszkańców nie 
wie w cale poco i dlaczego tym ludziom postaw iono 
pomniki często nawel nie zdaje sobie spraWy, kim ci 
liJdzie byli...

SI erlock Helmes — powiada Chesterton — * cieszy 
się większą popularnością, fljż wszyscy zm arł i ży­
wi burmistrze Londynu. T w orząc taki pomnik-, dałby 
Londyn inicjatywę do ujzeczyW istnjenja barażo mądrej 
idei. Chodzi o to , ny uczcić pomnikami słynne po 
siacie literackie. Należałoby stworzyć pomniki dla Oli- 
wera Tw ista albo Dawida Coppeirfielda.

Odezwa Chestertona nie p ozostała bez echa. W 
ciągu' kilka dni Wpłynęło do jego rąk przeszło ty­
siąc funtów szlerljngów na koszta pomnika Sh 2r- 
locka Holmesa.

W łaśnie kom itet któremu przewodniczy Chester­
ton ]>oszi,kuje rzeźbiarza, któremuby mógł pow ierzyć 
.stworzenie modelu pomnika.

Oczywiście ostatnie sło w o  najęć będzie magistrat 
Londynu, bez którego 'pozwolenia She,rlo,ck Holmes 
nie otrzym a stosownego miejsqa W jednym z parków7 
stolicy Anglji.
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Ł.teratuca, nauka, sztuka.
SKPERTUAB TEATRU WIELKIEGO:

Czwa-tek o godz 7.30 wie.cz. „Słońce 'wischodżi". 
Piątek, o  godz. 7.30 wiecz. „Słonce W schodzi". 
Sob ota , o godz. 7.30 wiecz. „Słońce w schodzi". 
Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „Em eryci".

BEPEBTUAB TEATRU NOWOŚCI:

Czwartek, o godz. 8. w iecz. „Byczo jest..." 
Piątek, o  go:a'z. 8. wiecz. „Byczo jest..." 
So b o ta , o godz. 8. wiecz. „Qui —  Pńo —  Quo“. 
Niedziela, o godz, 8. 'wiecz. „Qui —  P ro  •—  Quo“ .

HEPEBTUAB KIN LWOWSKICH:
„KOPERNIK" i  „M ARYSIEŃKA": Paryż o  pół­

nocy, dramat, oraz Dzieje lekkom yślnej mężatki. 
,JL E W ": Intryga księżnej Dimilrescu.
..A PO LLO ": Nędznicy.
„PA ŁA C E": M acocha, dramat.
„FATAMORGANA": Rin- tin- tin.
„CHIM ERA": W  pogoni za szczęściem. 
'„RO CO CC": Zazdrość.

ZMIANA REPERTUARU W Teatrze W ielkim . Z 
powodu przesunięcia terminu zjazdu Polaków 1 .ame­
rykańskich na dzień 26. b. m. pow tórzona [będzie je sz ­
cze jeayny raz w  piątek, 22 b. im. św ietna kom edja 
D. Nicoddmfego i M irande‘0 : „M aleństwo" z p. Zo 
fją  Barwińską w .roli tytułowej.

W  sobotę.. 23. b. m. zam iast „Księdza Mańka" -— 
, .Słońce w schodzi", a :w niedzielę 24. b. Im. ,.Em eryci".

W yc ie c zk i T .  U . R .’ u.
Zatrą  d Główny TUR-u urządza w  sierpniu na- 

stę p S ją B  wycieczki.
1. NAO M ORZE. (Bydgoszcz, Hel, Gdynia, Gdańsk, 

Oliwa, Sopoty.. Oksy w jat Od 1 — , 8 tsjerpnia. Koszty 
50 zł. Prow adzi tow  poseł Zygmunt Piotrowski, 
Zapisy do dnia 20. lipca.

2. W TATRY od dlnia 13 —  21 sierpnia. Kosztyi 
55 zł Prowadzi tow . poseł Kazimierz Czapiński. Za­
pisy do dnia 5. sierpnia. W ycieczka dżjeli s ję  na dw ie: 
trudniejsza wyrusza na iczeską stronę (szczyt Lod:o • 
wego), łatw iejsza —  dolina Kościeliska. Czarny Staw  
Gąsienicowy i inne. [ : [ i  { j ' ! )

3. NA POKUCIE (Lwów, jarem cze, W orochta, Ho­
werla, Żabie, Stanisław ów , Przem yśl) od ”52 do 30 
sierimia. Koszty 55 zł. Prowadzi to w . poseł Zygmunt 
Piotrow ski Zapisy do dnia 12. sierpnia.

Zapisy ptrzyjmuje Se'kretarjat Generalny TU P., ul. 
Czerwonego Krzyża nr. 20. '

Stanisławów.
W e w torek, ania 19. d . m. odbyło się  poufne ze- 

bjranie partyjne przy bardzo licznym udziale tow a­
rzyszy, ,

Na tem at położenia politycznego i gospodarczego 
imówił o w  poseł Hausner.

Nad1 referatem  rozwinęła Isię żyw a ‘dyskusja, w któ ■ 
rej brało udział Wielu mówców1.

Uchwalono jednogłośnie {rezolucję lolidiaryzującą! 
się ze stanowiskiem. C. K. V/. W stosunku do rządu i 
w zyw ającą ogół robotniczy do czujności w tak skom, 
plikowanetn i trudnem położeniu.

Pou fn e  ze n ra m e  partyjne.
W  PIĄTEK, tnia 22. lippa o godz. 6.30 vVieczorem 

w iokaiu organizacji pracow ników  gmjnnych ul. Or­
miańska 1. 2. II. p. odbędżie się poufne zebranie to' 
warziyszy. 1

Referat o położeniu politycznem  i gospodarczem  
wygłosi tow . poseł HAUSNER. ■

Uprasza się towarzyszy o  najliczniejszy udział.
KOM ITET P. p . S .

2  w y d a w n ic tw .
PANTEON POLSKI. W  10. rocznicę Szczyp'ómsr 

i  Benjaminowa Wyszedł Panteon Polski nr. 34— 35, 
który zawiera 20 stron druku i w iele  ilu stiao ji z  
tych .czasów. 1

Pozatem  w  treści: A resztow anie Piłsudskiego’
przez Niemców; aRdy żołnierskie I. Bdy, w ieści ,ze 
Szezypiórna i Benjam inow a,; Ljtyriskjego 7 dni gro-' 
zy i Walk o  W olność, Rogowskiego: O (wojsku pol- 
skiem na Syberji; G olczew skiego: pamjętnik z w alk  
1920 r .;  wspomnienia pośm iertne o  śp. ułanach S e  
nowskimi i Jabłońskim, i Jwiele innych. Cena .egz. 1 zł.

Adres: Lwów1, skrytka 98.

R iłlP fl N ie m o z y n o w s k le j L w ó w , p l . A k& d em . 3 .1  
D I U I  U  t e l .  1 3 — 61 poleca: Nauczycielki, nauczycieli, fran- j 
cuzki, niemki, pielęgniarki, freblanki, klucznice, gospodynie, 
szoferów, maszynistów, ogrodników, woźniców, biuralistów, 
służbę restauracyjną, hotelową, sklepową, folwarczną, agro 
nomów i leśników.

UNtEWAŻNIAM zgubioną książkę wojskowa wydana przez 
P. K. U. Lwów, na nazwisko SEWERYN ARNOLD.

NOWOŚĆ!
Wyszła z dtuku:

Dra M ie cz y sła w a  
K o siń sk ie g o , Tech­

nika M ięsienia  
Leczniczego (Masaż]
69  o ry g in a ln y c h  ilnstr. 
w  te k ś c ie . C e n a  z ł. 5 ’—  
w  o p r a w ie . Do nabycia we 
wszystkich księgarniach.

INSERUJCIE
W

DZIENNIKU
LUDOWYM

Korzystaj z połączeń lotniczych
Polskiej Lrinji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Lwów

Kraków

o rm a c je : Warszawa Nr. telef. 9 - 0 0
Nr. telef. 2— 19 11 „ 19—88

71 11 9 - 3 6 15 „ 8 - 6 0
11 11 8 - 1 1 Łódź 11 „ 3 -1 1
’1 11 6— 10 11 „ 26— 16
11 11 22— 76 Gdańsk 11 „ 4 1 6 - 3 1
11 11 32— 22 Wiedeń 51 „ 7 8 3 - 9 6
V 11 26—16 11 486— 60

W SI 7  n  a  dla c z ł o n k ó w  K asy Chorych
Ci okulary, cwikńry, protezy oczne wydaje'

Optyk SiSber (obok Katedry).

Wyroby z marmuru i terasso
b ud ow lan e ,  cm en tarn e ,  meblowe i g a la n te ry jn i

w y k o n u je  p racow n ia  317—"

Kornela Żelaszkiewiczs
L w ó w ,  u l .  U b O C Z  3  (górny Ł y czak ó w ).

n i  li
Lwów, ul. Szajnochy 2

poleca ostatnie n o w o ś c i :
Zł.

I. Daszyński: „W  Pierwszą Rocznicę
Przewrotu Majowego® ................... I -—

W . S z u m a ń s k i : „Wspomnienia 1907
do 1914“ ...................................................— 50

A. Kurcjusz: „Studjnm przyrodniczo-
społeczne" ........................................... — ‘80

Z. Wojnarowska: „NVc“ . . .  — 00 
Bucharin: „Teorja materjalizmu histo­

rycznego ......................................  • 8*—
LandaU: „Ośmiogodzinny dzień pracy" 3'50  
Rutkiewicz; „Co dają robotnikowi

Kasy C h o r y c h " ..................................— '30
Krieger: „Klasa robotnicza a Kasy

C h o ry c h " .............................  . . .  — -25
Kropotkin: Państwa i jego rola histo­

ryczna® ........................  ................... 1‘—
Strug: „Wiekopomny dzień 6 sierpnia

1914“ .....................................................  1-90

Księgarnia  Ludowa
*

Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 

pol eca  na s e z o n  s z k o l n y

K  S 1 1 Ą  Z  h  I

do szkół powszechnych, średnich i zawodow.

Członkom Związków Za w. ulgi w spłatach ratalnych.

(Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. B R  O N ISŁAW  SKALAK. — Drutt. Dud. Sp. T . Wyd.. Lwów. ul. L . Sapiehy: 77 . — Tel. *9G.


